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Powiat chce zlikwidować lub przenieść niektóre placówki oświatowe. Problemy się mnożą

Już w czwartek radni zadecydują o tym, czy połączyć Techniczne Zakłady Naukowe z "kolejówką" i przenieść kilka placówek oświatowych w inne miejsca. Zamierzenia starostwa mogą pozostać w sferze marzeń, bo opór wielu środowisk jest wielki. We wczorajszym "Echu Dnia" pisaliśmy o planach Starostwa Powiatowego w Skarżysku-Kamiennej. Samorząd chce uporządkować sieć szkół średnich i ośrodków specjalnych na terenie miasta. Według zamierzeń starostwa, Techniczne Zakłady Naukowe i Zespół Szkół Ponadgimnazjalnych nr 4, czyli "kolejówka", mają zostać rozwiązane i połączyć się w jedną szkołę z siedzibą w TZN. Do budynku "kolejówki" ma zostać przeniesiony Zespół Placówek dla Niepełnosprawnych Ruchowo, obecnie mieszczący się w budynku przy ulicy Legionów oraz Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy nr 1, mający siedzibę przy placu Floriańskim. Z kolei obiekt w pobliżu starostwa miałby zostać przejęty przez bursę szkolną, Powiatowy Zespół do spraw Orzekania o Niepełnosprawności oraz Poradnię Psychologiczno-Pedagogiczną. Jolanta Garbala, odpowiedzialna za oświatę w powiecie, zapewnia, że nikt w wyniku zmian nie straci pracy.

POSEŁ MA WĄTPLIWOŚCI

Sprawa zmian w szkolnictwie budzi protesty nauczycieli. Barbara Płusa, dyrektor "kolejówki", zapowiada, że będzie interweniować w sprawie swojej placówki, gdzie tylko się da. Można się spodziewać, że głos w tym temacie zabiorą Ministerstwo Infrastruktury i Polskie Koleje Państwowe. Na razie interweniował poseł Sławomir Kopyciński. W piśmie wysłanym do starosty Jerzego Żmijewskiego czytamy: "Tak szeroki zakres reorganizacji i likwidacji placówek budzi mój poważny niepokój. Wydaje się, że podejmowanie tego rodzaju decyzji wymaga szczególnej rozwagi, analiz i przemyślenia skutków ich podjęcia. W wyniku nieprzemyślanych działań może dojść do zniweczenia wieloletniego dorobku placówek i zmarnotrawienia cennego majątku. Szczególnie cennym obiektem jest doposażony, w ramach dotacji, przez byłe Ministerstwo Transportu i Ministerstwo Edukacji Narodowej Zespół Szkół Ponadgimnazjalnych Nr 4. Placówka ta dysponuje specjalistycznym wyposażeniem oraz zapleczem technicznym (poligon kolejowy, poligon geodezyjny, pracownia techniki ruchu kolejowego), które ze względu na koszty i konieczność znalezienia dla nich nowej lokalizacji nie będą mogły być przeniesione do innych placówek oświatowych i ulegną zniszczeniu" - argumentuje Kopyciński.

SĄ BŁĘDY PRAWNE?

Rada Pedagogiczna Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego nr 1, który ma zostać przeniesiony, nie zgadza się na projekt powiatu. W oficjalnym piśmie pedagodzy jak z rękawa sypią przepisami. Konkluzja jest taka, że przygotowany przez starostwo projekt uchwały posiada błędy formalne, będące w sprzeczności z obowiązującym prawem. "Na podstawie przytoczonych argumentów należy stwierdzić, że Uchwała Rady Powiatu Skarżyskiego w sprawie rozwiązania Specjalnego Ośrodka Szkolno Wychowawczego nr 1 im. Janusza Korczaka w Skarżysku-Kamiennej, Plac Floriański 1 przygotowana została z rażącym naruszeniem prawa" -kończą swój list nauczyciele ośrodka specjalnego nr 1. Zofia Miernik, pracująca w placówce od 21 lat, uważa, że przeniesienie ośrodka to zły pomysł. - Lata temu dostaliśmy zdewastowany budynek, sami go doprowadziliśmy do stanu, w którym mogą w nim przebywać dzieci. Dla naszych podopiecznych zmiana byłaby niekorzystna, będą mieć utrudniony dojazd - mówi pani Zofia.

ZWIĄZKI BLOKUJĄ UCHWAŁĘ

By przeprowadzić zmiany w systemie oświaty, potrzebne są opinie związków zawodowych. Jak poinformowała nas Jolanta Garbala, Konfederacja Pracy zaopiniowała je pozytywnie. Solidarność i Związek Nauczycielstwa Polskiego przychyliły się do większości zamierzeń, ale nie zabrały głosu w sprawie przeniesienia ośrodka nr 1. Takie postępowanie to blokowanie działań powiatu. - Zwracałam się o udzielenie nam brakującej opinii, bez względu na to, czy jest pozytywna, czy nie. Jej brak hamuje proces, na razie nie otrzymałam odpowiedzi - przyznaje Jolanta Garbala. Z tego powodu w czwartek uchwała o przeniesieniu specjalnego ośrodka z budynku przy placu Floriańskim prawdopodobnie w ogóle nie będzie głosowana.

KURATOR NA NIE

W poniedziałek planowane do przeprowadzek placówki w Skarżysku wizytowała świętokrzyska kurator oświaty Małgorzata Muzoł. - Ostatecznej decyzji jeszcze nie podjęłam, mam na to kilka dni. Przede wszystkim byłam zdziwiona fatalnymi warunkami, jakie są w Ośrodku Specjalnym nr 1. Widziałam też budynek Zespołu Szkół Ponadgimnazjalnych nr 4. Jest w dobrym stanie, ale moim zdaniem brakuje w nim dostatecznej liczby pomieszczeń i miejsca na warsztaty. Trzeba tam dokonać zmian architektonicznych. W obecnej chwili bardziej skłaniam się ku odmowie przeniesienia ośrodka w to miejsce - poinformowała nas Małgorzata Muzoł. Do głosowania na sesji pozostały dwa dni. O nowych faktach dotyczących tej sprawy będziemy na bieżąco informować na łamach naszej gazety.

Małgorzata Muzoł, świętokrzyski kurator oświaty:

- Oglądałam budynki w Skarżysku. Bez przebudowy siedziby Zespołu Szkół Ponadgimnazjalnych nr 4 nie będzie się ona nadawała do przeniesienia tam ośrodka specjalnego, bo jest za mało pomieszczeń. Na ostateczną decyzję mam kilka dni.

O autorze| Mateusz Bolechowski, bolechowski@echodnia.eu
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NSZZ „Solidarność” zapowiada protesty przeciw zaproponowanej podwyżce płac. Inne związki raczej tego nie planują.

- Dobrze, że w końcu dostrzega się młodych. Stażysta wykonuje taką samą pracę jak nauczyciel dyplomowany - uważa Marlena Łakomska, nauczycielka matematyki. NSZZ „Solidarność” zapowiada kolejną falę nauczycielskich protestów. - W czwartek spotkamy się z przewodniczącymi - informuje Maria Naparty, przewodnicząca sekcji oświaty NSZZ „Solidarność”. - Nasze propozycje przekażemy do centrali. Chodzi o to, by nie tylko oświata prowadziła protest.


Maria Naparty tłumaczy, że powodów niezadowolenia jest wiele, m.in. zaproponowana przez ministerstwo tabela płac zasadniczych oraz propozycja odejścia od nauczania początkowego. - Tabela płac została „spłaszczona”, stażyści i nauczyciele kontraktowi otrzymali większe podwyżki kosztem nauczycieli mianowanych i dyplomowanych - wyjaśnia Maria Naparty. - Miała być podwyżka w wysokości 10 procent, a rzeczywiście wyniesie niespełna 6,7 procent.


Nie wszyscy jednak myślą tak jak „Solidarność”.


- Dobrze, że w końcu dostrzega się młodych. Sama do nich należę. Stażysta wykonuje taką samą pracę jak nauczyciel dyplomowany - uważa Marlena Łakomska, nauczycielka matematyki Zespołu Szkół i Placówek nr 1 w Bydgoszczy. - Sześć lat temu rozpoczynałam pracę za 700 czy 800 złotych. Trudno za takie pieniądze się usamodzielnić. Dlatego nie przeszkadza mi to, że stażyści otrzymają więcej niż ja. Dobrze, że choć tyle dostaniemy, zwłaszcza że w 2010 też mają być podwyżki.

Więcej pieniędzy dla stażystów nie przeszkadza też nauczycielowi biologii jednego z bydgoskich liceów. - Związki zawodowe dbają głównie o interesy dyplomowanych i mianowanych, bo to jest właśnie najliczniejsza grupa związkowców - twierdzi nasz Czytelnik. - Protesty nie wydają mi się uzasadnione.


Pozostałe związki zawodowe także z rezerwą przyjmują groźby „Solidarności”. - Nie rozumiem? Od początku było wiadomo, że 5 plus 5 nie jest 10, tylko 6,7 procent - mówi Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału ZNP. - Pierwsze 5 wypłacone ma być od stycznia, a drugie od września na ostatnie 4 miesiące. Tak przecież ustalono podczas negocjacji. Poza tym, tabela płac nie została jeszcze zatwierdzona, nie ma też rozporządzenia ministra. W kwietniu dopiero otrzymamy wyrównanie i wtedy będziemy wiedzieli, jakie są różnice.

Wyższe pensje dla stażystów nie dziwią Sławomira Wittkowicza, lidera WZZ „Solidarność-Oświata”. Jego zdaniem, wynikają one m.in. z dwukrotnego wzrostu kwot bazowych.


- Rząd, blokując podwyżki płac zasadniczych, przerzucił ciężar na samorządy, które będą musiały dopłacać do nauczyciela dyplomowanego 1,5 tysiąca złotych, a do mianowanego 1,2 tysiąca miesięcznie, ponieważ - wylicza Sławomir Wittkowicz - przy 4 tysiącach złotych, czyli średniej dla nauczycieli dyplomowanych, tylko 60 procent to płaca zasadnicza.


Dodajmy, że w przyszłym tygodniu, 4 marca, w Warszawie spotkają się znowu członkowie zespołu negocjacyjnego.

Nie rozumiem? Od początku było wiadomo, że 5 plus 5 nie jest 10.

Ryszard Kowalik

Foto podpis| Nauczycielka matematyki Marlena Łakomska z Zespołu Szkół i Placówek nr 1 w Bydgoszczy podczas zajęć

Foto autor| Dariusz Bloch


24.2.2009

Nie chcą „psuć” wiejskich szkół

24.2.2009    Super Nowości    str. 7   Region

    Monika Kamińska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

WALAWA, WARSZAWA. Los walawskiej podstawówki leży na sercu działaczom ZNP
Kilka dni temu na łamach Super Nowości pisaliśmy o Szkole Podstawowej w Walawie (gm. Orły), która z powodów finansowych może zostać zlikwidowana. Wójt gminy, Ryszard Cząstka jest zdania, że to z powodu utrzymania „Karty nauczyciela” samorządów nie stać na prowadzenie małych, wiejskich szkół i zachęca rodziców uczniów z Walawy do poprowadzenia szkoły jako niepublicznej.

Nasza publikacja zainteresowała Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie. Zdaniem działaczy, dla szkoły jest jeszcze inne rozwiązanie, a twierdzenie, że „Karta nauczyciela” jest powodem likwidacji małych szkół, jest bezpodstawne i krzywdzące.


- W pełni popieramy rodziców z Walawy. Zamknięcie każdej szkoły, a w szczególności małej z terenów wiejskich, jest ogromną stratą dla wszystkich mieszkańców, która odbije się na ich przyszłości - podkreśla Krzysztof Baszczyński, wiceprezes ZNP. - Trwa właśnie nasza ogólnopolska kampania w obronie publicznych szkół prowadzonych przez samorządy. - „Nie dajmy popsuć naszej szkoły”. Naszym zdaniem, publiczna edukacja jest gwarantem wysokiej jakości kształcenia i równego dostępu do edukacji wszystkich dzieci - dodaje. Wiceprezes ZNP przypomina też, że na prowadzenie szkoły wiejskiej, w tym wynagrodzenia nauczycieli, samorządy wiejskie dostają większą subwencję niż pozostałe. Zdaniem K. Baszczyńskiego, bezpodstawne są więc tłumaczenia wójta, że gminę „dobiły” ustalenia przewodniczącego ZNP, Sławomira Broniarza i premiera Tuska dotyczące „Karty nauczyciela”, tym bardziej że funkcjonuje ona od wielu lat.

Publiczna lepsza

Wiceprezes ma też poważne wątpliwości dotyczące pomysłu na stworzenie z walawskiej podstawówki szkoły niepublicznej. - Dlaczego w przypadku dyskusji o przyszłości podstawówki w Walawie rozważa się tylko jeden wariant: przekształcenia jej w szkołę niepubliczną - zastanawia się K. Baszczyński. - Konsekwencje takiego rozwiązania boleśnie odczują wszyscy: uczniowie i rodzice, którzy będą musieli płacić czesne za naukę w takiej szkole oraz nauczyciele, którzy stracą gwarancję zatrudnienia w oparciu o „Kartę nauczyciela” - przekonuje. - Czy samorząd nie wie, że istnieje jeszcze jedna możliwość, czyli publiczna szkoła prowadzona przez stowarzyszenie czy fundację bez czesnego, finansowana z budżetu państwa? - pyta wprost wiceprezes ZNP.

Komentarz

Wiceprezes ZNP KRZYSZTOF BASZCZYŃSKI

- Dalecy jesteśmy od propagowania innego modelu niż szkoły publiczne prowadzone przez samorządy. Ale propozycja szkoły publicznej prowadzonej przez stowarzyszenie jest korzystniejsza niż utworzenie placówki niepublicznej czy likwidacja.


